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ARTYKUŁ P IĄ T Y .

W  kilku poprzednich artykułach skreśliliśmy stan 
społeczeństwa Polskiego. Ono dwadzieścia milionów 
liczy , a cudzoziemcy mu rozkazują , czemu ? bo nie 
zna swojej s iły , bo wszędzie jej szuka , wyjąwszy 
*arn > gdzie ona rzeczywiście spoczywa , to jest , we 
wlasnem jego łonie. I Emigracja nie więcej wyuczona, 
tu'a się po bezdrożach , tysiąc skopijowała obcych sy- 
stematów, a nie dotknęła właściwie narodowego. Ten 
°Czekuje Polski od Anglików , ów od Francuzów , 
,tlny od szlachty , znowu inny od chłopów , temu po­
r ę b a  przyjaznych okoliczności, innemu jakiejś doj- 
1>załości umysłów , mało kto wpatruje się i ufa całej 
lassie Narodu. Jasno przecież je s t, że w społeczeń­
stwie polskiem , wszystkie części tak się wiążą , że 
Jedna bez drugiej dzielnego kroku zrobić nie potrafi. 
Wszystkie w równym stopniu ożywione miłością Oj- 
Cz?2tiy, natchnione nienawiścią ku wrogom ; to punkt 
Zejścia, k tóry  na pierwszej uwadze mieć należy. Stan 
szlachecki wsparty miejskim, do miłości łączy jedność, 
^W iatę, zasoby m aterjalne, chłop celuje liczbą, cno- 
3 ) wytrwałością. To są siły pojedyricze , rozrzucone; 

Prosty rosądek radzi , iż , aby otrzymać zbiorową, po­
rę b a  je zbliżyć do siebie i zlać w jedną całość. 

kZlachcic przez swoje położenie, może się poruszać , 
ł°tnmunikować , porozumiewać z drugim , do szla­
chcica tedy należy początkowanie , to je s t , wywołanie 
akcji — sama akcja już jest rzeczą całego Narodu, 
dotychczas byw ało , że stan szlachecki rozpoczynał i 
na swój rachunek sprawę publiczną prowadził. Histo- 
*’Ja '(lęsk i nieszczęść narodowych dowodzi , że on ani 
! °syć liczny, ani dosyć cnotliwy, żeby wielkiemu dzie­
li podołał. Ledwie Moskala i Niemca wypędził , a już 

lch naturalni sprzymierzeńcy Czartoryscy i spółka i 
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ich sługusy, wysunęli się naprzód, Moskala i Niemca 
napowrol sprowadzili. W  takim sianie rzeczy , jak  
mają postąpić ludzie rozumni znający przeszłość , go­
lem okiem zapatrujący się na teraźniejszość , pełni 
troskliwości i poświęcenia na przyszłość ? oto , otw o­
rzyć oczy szlachcie, odważnie wytknąć zdrajców , 
nazwać ich po im ien iu , odslręczyć od przymierza 
z niemi, a natomiast powołać do połączenia się z chło­
pem , do wzmocnienia umysłu i serca jego cnolami , 
słowem do braterstwa. Towarzystwu Demokratyczne­
mu inaczej się zdało ; perswazją , jedyną broń aposto­
łów , zastąpiło przez groźbę. Szlachcic gardzi groźbą 
i śmieje się z napuszonych junaków, bo on dobrze zna 
chłopa , na którego codziennie patrzy i wie , że tak 
długo , póki nie przem ów i, nie wyda rozkazu , nie 
stanie na czele, on nie będzie nawet w iedział, że tam 
gdzieś we Francji exystuje jakaś istota , co się nazywa 
jego protektorem , opiekunem , bratem . Zjednoczenie 
rozumniej , a mianowicie sumienniej zapatruje się na 
rzeczy , ale Zjednoczenie do dziś dnia jest ideałem , 
duchem bez • ciała , głowy i mowy. Z niego ma wyjść 
Kom itet, czy on odpowie potrzebie? nie raz już trwo­
gę naszą w tym względzie objawiliśmy , dziś przesta­
jemy na ogólne.n przypomnieniu , ^e na czele Emi­
gracji powinna stanąć władza , silna i śmiała. Junac­
two jej n ieprzystoi, groźba na papierze znanym chlo- 
powi ledwie z koloru , jest śmiesznością; tu  potrzeba 
działać na stan szlachecki, hardo uderzyć w jego u- 
mysł, rozognić jego uczucia, wywołać poświęcenie 
bez granic. Nowe pokolenie nadrosło ; i dziecko, co 
upędzało się za pociskami uderzającemi w okopy W ar­
szawy , dziś młodzieńcem , tuła się po polach Grocho­
wa , wyszukuje ślady krw i co je zrumienila , modli 
się na pólzawartych grobach— na zgruchotanej czasz­
ce usiłuje wyczytać imie swego ojca, brata , krewne­
go, a czaszka nie ostrzega go o kon lycji męczennika— 
szlachcicem b y ł, czy chłopem , kość równ;e biała . 
zarówno uderza wzrok i porusza dusze. Polska jest
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placem świeżych wspomnień — w niej wszystko doj­
rzale , gotowe , potrzeba tylko mieć rozum , nim oce­
nić stanowisko , uporządkować materjaly. Otoż ten 
rozum w najwyższym stopniu powinna posiadać władza 
emigracijna i nim sięgać tam , gdzie można znaleść. Z 
rozumem ma połączyć szczerość , otwartość, jasność 
w wykładzie, wszystko powiedzieć i wszystko powie­
dzieć całą gębą, nic nie obwinąć, nic nie zataić, nic nie 
zostawić domysłowi. Szlachta wysokie zajmuje sta­
nowisko w Narodzie , niechże szlachta wie , że ta po­
zycja wkłada na nią ciężkie powinności względem Oj­
czyzny — niech pozna swoją nieudolność — niech zro­
zumie , że czas przyszedł, gdzie potrzeba albo się 
zrzec toli kuglarstwa i połączyć się z Moskalem i 
Niemcem , albo rozedrzeć pargam ina, przelać się w 
lud i z nim dźwigać z upadku sprawę narodową. To 
przeobrażenie społeczne ma się odbyć za pośrednic­
twem bezwarunkowego uwłaszczenia chłopów.

Otoż znaleźliśmy się nakoniec wobec tego węzła 
gordijskiego , nad nim tak rezonujemy : stan szlachec­
ki odrzuci wpływ zdrajców , w imie Ojczyzny poro­
zumie się na całej przestrzeni P olsk i, wcześnie chło- 
powi każe przygotować lancę , osadzić kosę i w ozna­
czonym terminie zebrawszy go na placu publicznym , 
powie : ziemia którą dla mnie uprawiasz , jest twoją , 
ruszaj ze mną w pole i krw ią zapłać za nią Ojczyźnie; 
w krw i wobec wroga przyjmiemy chrzest odrodzenia 
jam twoim bratem.

Szlachtę egoizm po wszystkie czasy znamienował i 
dziś nie jeden jeszcze się znajdzie , co na to szczytne 
zapomnienie o sobie zdobyć się nie potrafi , ale niech 
pom ni, że słowo rzucone. Jednaście lat temu , przy 
powstaniu Wołynia i Podola, już tego języka użyto , 
odtąd głos się rozlegał, Tułaclwo dodało mu w agi, a 
Tulactwo na tysiące się liczy. Zapewnie, niewiele po­
trzeba przywiązywać znaczenia, do tych wyuzdanych 
krzyków  , co niwelują m ajątk i, odzierają jednych , 
szczodrze rozdają drugim — zawsze hojny , kto nic 
n iem a; ale oprócz krzykaczów, są w Tułactwie Indzie, 
co w zaciszu myślą i co w yrzekli, tego dotrzymają ; 
hasło do b ro n i! znajdzie ich już w Polsce i pomnoży 
hufiec ofiarników. Tę chwilę największy samolub nie­
chaj wcześnie przewidzi. Chłop od wieków był wy­
rzutkiem  i cierpiał bez szemrania, bo przynajmniej 
w swoim sąsiedzie widział równego sobie , z nim żył i 
wzajemnie w niedoli się pocieszali. Teraz, jeden miał­
by zostać obywatelem , a d ru g i, jak  zawsze podda­
nym? Tego stanu najmizerniejszy z mizernych nie poj­
mie, a jeżeliby nieszczęście chciało, żeby do tego przy­
szło , to niech szlachta pamięta , że chłop polski ro­
zumny , dobre od złego umie rozróżnić, a dłoń jego 
s iln a , raz przekonany o niesprawiedliwości, gdzie- 
by się zatrzymał ? gwałtowność namiętności ludzkich 
niezmierzona i historja nieraz ich srogość opowiedziała. 
Niechże przykłady z przeszłości nie będą stracone. 
My sam cień podobnej myśli odrzucamy , bo nieprzy­
jaciel potężny i Polska potrzebuje wszystkich swoich 
dzieci, żeby go rozmieść. Idziemy dalej.

Kiedy do tego punktu rzecz dojdzie , że człowiek 
wolny z niewolnikiem wiedzionym przez ciemiężców 
Polski, pierwsze stoczy boje , wnet wystąpi sejm. Od 
niego oczekujemy położenia pierwszej prawdy innie; 
więcej w tych wyrazach : Reprezentanci Narodu mamy 
missją odbudować Ojczyznę — bez dzielnej wojny nie ma 
Polaki wielkiej — bez bezwarunkowego uwłaszczenia 
chłopów nie ma ani dzielnej wojny , ani Polski wiel­
kiej — bez instrukcji publicznej dla całego Narodu naj­
dzielniejsza wojna nie zapewni bytu Polsce wielkiej. 
Otoż reguła całego postępowania — w niej zawarta ca­
ła teraźniejszość i przyszłość. W ojna , ogólne uwłasz­
czenie , ogólna oświata, oto trzy wielkie interesa , dla 
których nie ma ofiary, którejby Naród ochoczo —

skwapliwie nie podjął. Odtąd czy to potrzeba organi­
zować i wzmacniać zastępy wojowników , czy nieść 
pomoc rolnikow i, czy zakładać instytuta , skarb pu­
bliczny z równą szybkością na wszystkie strony spie­
szyć musi. I my pojmujemy, że spadły ze swej godno­
ści szlachcic , może się znaleść momentalnie w przy- 
krem położeniu , ale nie on sam jeden będzie ; chłop 
także podniesiony do godności człowieka , gdy mu na­
gle myślić o sobie przyjdzie i wszystkim potrzebom 
domowym i publicznym w ystarczyć, nieraz zmierzy 
się ze zlą dolą. Nad tego rodzaju wypadkami sam Na­
ród będzie czuwał : z sejmu pójdzie organizacja dla 
k ra ju 1, w skutek onej staną rady wojewódzkie , po­
wiatowe , wiejskie, jak sie je  podoba nazwać — wszy­
stkie nieustannie radzące , jako w chw ili, gdzie Oj­
czyzna w niebezpieczeństwie ogłoszona, na wszystko 
będą miały oko , każdej potrzebie na miejscu zaradzą, 
w ważniejszych zdadzą rapport i wywołają stosowne 
prawo. W  ten sposób los każdego indiwiduum poleca­
jąc troskliwości i opiece całego Narodu , mamy na 
uwadze dwa wielkie względy ; naprzód , żeby nikt ani 
nawet chwilowo nie ucierpiał ; powtóre , żeby kwe- 
stja żywotna przez długie lata zachowała swoją wiel­
kość i stale była przedmiotem rozwagi publicznej , 
dopóki zupełnego rozwiązania nie otrzyma. Ludzie 
najlepszych usposobień w samej nawet Emigracji usta­
wicznie powtarzają : nadanie własności potrzebne . 
konieczne naw et, ale przez jego dokonanie całe fami- 
lje pójdą z to rbą , bo szlachcic nieprzywykły do pracy 
zostanie zgoła bez kawałka chleba. Im odpowiadamy 
otwarciem skarbu publicznego dla wszystkich bez wy­
jątku, którychby niejuż ubóstwo dotknęło, ale którzy- 
by dla utrzymania gospodarstwa w stanie kwitnącym, 
jego pomocy zapotrzebowali. Czego więcej sumiennie 
żądać mogą ? Czy zamiany pańszczyzny na czynsz ?
To do niczego nie prowadzi , bo zachowuje dawny 
stan rzeczy, zostawia po jednej stronie szlachcica , po 
drugiej chłopa , nie zmazuje zbrodni przywłaszczenia, 
Narodu nie usposabia do spełnienia tej wysokiej mis- 
s j i , k tórą sama opatrzność nań nałożyła, a która nie­
odzownym jest warunkiem jego exystencji. Czy w y­
nagrodzenia przez Naród ? ale to znowu nie ma sensu- 
Wynagrodzić za to , co się bierze na inny użytek, jest 
to zakupić , jest to zatem u z n a ć , że ziemia , którą i 
chłop przez wieki potem swoim użyźniał, jest rzeczy­
wiście własnością pana. H istorja tern czasem świadczy, 
że on ją  za b ra ł, biednego z łu p il, dopuścił się niespra­
wiedliwości, a wszelka niesprawiedliwość o pomstę do 
Boga wola i Polska za nią srodze ukaraną zostala.Nadto 
system podobny niesie nieszczęście samej szlachcie. 
Jakoż przypuśćmy , że reprezentacja Narodu , wbrew 
wszelkiej loice, zasadę uznała, wyposiadane ziemie 
kazała otaxować, dla ubóstwa skarbu miliony wpisała 
do xięgi długu narodowego i dawnym posiadaczom 
wydała ty tu ły , obligacje , mandaty , bony; Jakie stą* 
następstwo ? Oto , Naród od pierwszej chwili obar­
czony ogromnym długiem , bez innej hipoteki , jak 
honor Rzeczypospolitej, nigdzie nie znajdzie ani kre­
dytu , ani pożyczki, będzie żył z dnia na dzień — bę­
dzie ustawicznie passowałsię z bankructwem — inte­
resa publiczne opuszczał, i nikt nie przyjdzie mu W 
pom oc, bo w świecie finansowym rzecz dowiedziona, 
że im kto uboższy i mniej przedstawia gwarancji matę- ; 
r ia lne j, tem mu trudniejszy przystęp do szkatuły ka­
pitalisty a szlachta czy nakarmi się obligacjami1 
mandatami ? zapewnie nie — co w iększa, w uciski* 
nie będzie mogła żalić się , ani podnosić głosu o jaką­
kolwiek pomoc , bo z nią rachunek skończony po 
siadła ty tu ł, niechże będzie cierplńyą, póki mu tako­
wy nie zostanie spłacony w drugiem , trzeciem , lu 
dalszem pokoleniu , jeżeli dalsze pokolenie nie osądź* 
potrzebnem dla bezpieczeństwa Rzeczypospolitej na-
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P*‘avvić błąd niezręcznych ojców. Zresztą , czego się 
szlachta lęka? jakie jej niebezpieczeństwo grozi? W e-

naszego planu , dobrzy synowie Ojczyzny sami 
°udadzą część ziem i, którą chłop posiada — pozosta­
j e  im to, eona swą korzyść kazali uprawiać, co przez 
"'szystkie czasy wystarczało na ich potrzeby i zbytki, 
i Mściwie tedy m ów iąc, nie utrata ziemi będzie im 
dolegliwą,. bo oni z niej nie użytkow ali, ale praca 
‘‘olnika , który ją odtąd dla siebie obróci. Lecz rolnik 
d^jgey dosyć czasu zrobić jedno i drugie , będzie jego 
Panem i nadal — oprócz rolników pozos:aną wyrobni- 
°y — parobcy gotowi do wynajęcia swoich sil — im 
"'Prawdzie wypadnie zapłacić, ale też szlachcic posia- 
dający wiele , zbyt nawet wiele dla siebie , będzie także 
"'dgl więcej korzyści ciągnąć i wystarczy potrzebie 
czasowej — w braku , przyjdą mu w pomoc władze 
Miejscowe równie jak każdemu innemu , kto znajdzie 
s*ę w przykrzejszem nieco położeniu. Zgoła, w pier­
wszych chwilach przemiany towarzyskiej w Polsce, nikt 
* torbą nie pójdzie. Tę prawdę chcielibyśmy, żeby 
każdy dobrze po ją ł, bo ona sama jedna jest w stanie 
tysiąc niepewności i wahań usunąć. Każdy troszczy się 
0 Pierwszą chwilę i ma sluszość , bo pierwszy krok 
zawsze najwięcej kosztuje , a od niego cala przyszłość 
zależy. Gdy zasada bezwarunkowego uwłaszczenia 
"znaną będzie i odbierze początek w ykonania, wszy­
tk o  pójdzie łatwiej.

— =£aseet3=—

Pismo Narodowość porywa się z długiego letargu , 
^pow iadając iż będzie tern czem było. Nie wiele ro­
kujące zapowiedzenie. Wiadomo że pismo to odzna­
czało się w Emigracji brakiem koloru politycznego — 
‘tyło organem małego ułamku tu łactw a, a raczej orga­
nem swego patrona. Prawiło o jakiejś dyktaturze dla 
Polski, wierzyło w pośmiertne życie naszego mizerne­
go sejmu i w nim jakieś pokładało nadzieje dla Ojczy- 
zny • a głównie opierało się na sławnej w dziejach lu­
zackich Konfederacji. Nauka Narodowości nie znalazła 
echa w opinji publicznej , nie łatwo już dającej się po- 
Pychać na kręte i ciasne ścieszki — i dziś zapewne nie 
*ePsze znajdzie przyjęcie. Radzibyśmy z serca widzieć 
P*stno to występujące na szeroką drogę. Pierwsze 
lego numera nie każą się wcale tego spodziewać , 
““ajdujemy tam między innemi wyrażenie płon­
nych nadziei pokładanych w Sejmie Poznańskim — 
^Potykamy także Narodowość w trójce z Trzecim Ma- 
żeia i Dziennikiem Narodowym. Tak jak te dwa dzien­
niki arey-aryslokratyczne , Narodowość wróży wiele 
Pięknych rzeczy z zimnych stosunków Króla Pruskie­
go z M ikołajem, podczas zjazdu w Warszawie. Idąc 
z konsekwencji do konsekw encji, dla czegóż nie wy­
prowadzić, że Król Pruski może dać Polakom hasło 
do powstania, w celu odbudowania Polski!....

^ o ln o  każdemu łudzić się najśmieszniejszemu ma­
rzeniami; ale łudzić publicznie rodaków swoich , nie 
Jest to dobrze służyć sprawie Ojczystej.

Z podziwieniem, zc śmiechem czytaliśmy akt za­
darty  na piśmie pomiędzy Czartoryskim a Wąsowi­
czem. Zostanie on dowodem do jakiej słabości zgrzy­
białość może posunąć umysł — co na to powie Trzeci 
Maj? Pochwali wszystko, wykrzyknie na stronnictwa, 
na bezład ; oskarży wszystkich o obrazę majestatu 
królewskiego— i dowiedzie całemu światu jasno , jak 
ze dwa a dwa są cztery, iż Czartoryski będąc natural­
nym, najprawniejszym królem naszym , ma prawo w 
tym charakterze nami,podług woli swej,rozporządzać, 
i umowy obowiązujące nas i Polskę zaw ierać. Trzeci

Maj będzie miał czoło to powiedzieć , tak jak  nieraz 
już mówił. Gdyby nieszczęście chciało iżbyśmy należe­
li do dworskiej Czartoryskiego służby, staralibyśmy 
się zdzieciniałego starca otoczyć ludźm i, którzyby 
potrafili go zasłonić od matactw byle jakiego intrygan­
ta szumne biorącego tytuły ; staralibyśmy się śmiesz­
ność rzeczy przykryć pozorną przynajmniej powagą 
w oczach tej g a rs tk i, co przez niepojęty obłęd lub 
interes , stoi u podnoża tronu wzniesionego na bruku 
Paryzkim. Wiadomo nam że Zamojski rad swych u- 
dziela Czartoryskiemu; nie możemy Zamojskiemu po­
winszować jego dyplomatycznego wystąpienia—-brzy­
dko mu się pośliznęła noga. Ludzie co mają pretensją 
narzucić się Polsce, jej przewodniczyć; potępieni 
przez wszystkich , sami piszą swe potępienie , uspra­
wiedliwiając tym sposobem dawno już usprawiedliwio­
ne powszechne przekonanie o ich niedołęztwie i szko­
dliwych dla sprawy widokach i działaniach.

— Gazeta powszechna Lipska donosi: że w Pradze 
( Czeskiej ) przyaresztowano Referenta sądu kryminal­
nego i w Wiedniu professora gimnazjalnego posądzo­
nych o korrespondencją z Emigrantami. Zatrzymano 
także w Pradze furmana wiozącego pakę broszur pol- 
kich ; ( czyli jak się wyraża Gazeta , pamfletów pol­
skich)

— W edług Gazety W urtzburskiej,Czerkiessy otrzy­
mali znowu znaczne korzyści nad Moskalami, i ci 
ostatni ponieśli wielkie s tra ty , tak w ludziach jak i 
w amunicji.

Rodacy nasi czytali w pismach publicznych wiado­
mość o spisku odkrytym w Bruxelli w końcu zeszłego 
roku w celu przywrócenia dynastji Holenderskiej na 
tron Belgijski. Między aresztowanemi w owym czasie, 
znalazł się znajomy w Emigracji Rokczyriski , i ucze­
stnictwo jego było powodem rozmaitych domniemań 
w kraju o mieszaniu się Polaków do owej dziwnej 
plątaniny. Z postępem i indagacją spraw y, gdy i wiel­
kość projektu i liczba należących doń osób niepospo­
licie zm alała, Rokczyński został uwolnionym od 
oskarżenia, i przesiedziawszy miesiąc jeszcze za pobi­
cie się z kobietą , został wywiezionym za granicę Bel- 
gji. Mimo to akt oskarżenia świeżo ogłoszony, dając 
wyobrażenie o niebezpieczeństwie na jakie Belgja była 
wystawioną , w kategorji intryg spiskujących, nastaje 
na uczestnictwo 16u Polaków, lłokczyńskiego nazywa 
środkiem porozumień i płacy, jaką 16u mniemanych 
Polskich konspiratorów pobierać mieli.

Posądzenie darem ne, niedorzeczne,wymagało odpo­
wiedzi. Rodacy zamieszkali w B ruxelli, przestali ją 
Prokuratorowi Jeneralnemu z wlasnemi podpisam i, i 
w pismach publicznych ogłosili. Tłumaczenie jej u- 
mieszczamy następnie dla wiadomości Emigracji.

Panie Prokuratorze Jeneralny 1

Akt wasz oskarżenia przeciw posądzonym o zamach 
na bezpieczeństwo stanu , odkrywając zabiegi i usiło­
wania spiskujących dla przysporzenia stronników , 
miesza w sprawę 16u wygnańców polskich, i wyraża 
się następnie :

» 28 Października, Parent i Crehen powracający od 
» ex-Jenerała W andersm issen, spotkali koło bramy 
» Namur niejakiego Walenkiewicza , wygnańca pol- 
» skiego. Parent zaprosiwszy go na kieliszek wódki 
» zapytyw ał, czyliby znał szesnastu Polaków uinó- 
» wionych po dwa franki dziennie ; dodał przytem iż
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» płaci! codzień na len cel 32 franki zwanemu Rok- 
» czyńskiemu. Zachęcał go także iżby przyszedł roz- 
» mówić się z nim nazaju trz , dal mu swój adres , i 
» Walenkiewicz, przybywszy na wezwanie około lOej 
» z rana , oskarżony ofiarował mu pieniądze i rangę 
» officerskę. Pytał go jeszcze czyliby nie mógł w pro- 
» wadzić do spisku kilku Polaków. Parent będący w 
» ostatniej nędzy na pocz*ątku września , miał w ow 
» czas pełne kieszenie srebra i złota. »

I niżej jeszcze :
» Oprócz szesnastu Polaków, których Parent zacią- 

» gnał, płacąc iin po dwa franki dziennie , inne indi- 
» widua szukały jeszcze wprowadzić do spisku roz- 
» maite osoby. » etc. etc.

Z tak twierdzących i pewnych wyrażeń aktu oskar­
żenia , należałoby sądzić iż na szczupłej liczbie Pola­
ków, niedochodzącej czterdziestu, znalazło się w Bru- 
xełli szesnastu wychodźców Polskich, tyle niecnych 
i pozbawionych wszelkiej moralności, iż pozbierani po 
karczmach i szynkowniach , mieli poświęcić usługi 
swoje interesowi , wprost przeciwnemu własnej ich 
sprawie i Ojczyźnie. Ciż Polacy, niepomni sławy i obo­
wiązków , na pogardę wzajemnych zobowiązań dla 
zasad i poczcziwości od tylu lat przyjętych i dopełnia­
nych, mieliby uledz ponęcie nikczemnego zysku, po­
łączyć się ze spiskowemi w haniebnym celu pożogi i 
rabunku, aktem waszym wykrytych.

W szystkie te wnioski opinija publiczna łatwo mogła 
wyciągnąć z dokumentu twierdzącego z dziwną su­
chością o wspólniclwie w spisku szesnastu wychodź­
ców Polskich ; z prostej wzmianki o kwocie codzien­
nej płacy i strasznych projektach, które wymienia bez 
żadnych dowodów i przekonania.

Nie będziesz się więc dziwił panie Prokuratorze Je- 
neralny, iż akt wasz oskarżenia, żywo poruszył uczu­
cia wszystkich wychodźców zamieszkałych w Bruxelli. 
Iż wystawieni na tyle ważne i uwłaczające posądzenia 
publiczności, tlómaczą niespodziewane i bolesne wra­
żenie , jakie na nich owe niewłaściwe wasze tw ierdze­
nia sprawiły.

Szesnastu na czterdziestu zamieszkałych w Bruxel- 
! i ! Toć tym sposobem my wszyscy Panie Prokurato­
rze Jeneralny, lub każdy w'ybrany losem należymy do 
oskarżonych. Wszyscy ci zatem, co wyprobowanemi 
stosunkami przez długie lata , umieli sobie zapewnić 
szacunek i poważenia najzacniejszych waszych oby­
wateli. Ci jeszcze, co żyjąc w ciężkiej i upornej pracy, 
nie tracą jednak umysłowej dzielności utrzymującej 
ich, śmiało powiedzieć możemy, na drodze nieza­
chwianego postępowania i uczciwości.

I wszyscy ci współrodacy n a s i, mieliby się wyrzec 
świętego charakteru wygnańca, własnych zasad , d łu­
gich nałogów cnoty i poświęcenia, dla nędznego gro­
sza, zapłaty nędzniejszej jeszcze posługi. Mieliżby 
tym sposobem zrywać z całą przeszłością , postąpić 
mimo doświadczenie i znajomość rzeczy , mimo naro­
dowy w stręt ku  polityce zgodnej z dążnością ciemięż­
ców naszych ?

Mamyż dodać jeszcze iż 16 owych spiskowych Pola­
ków , musieliby dobrowolnie stanąć wobec swych 
b rac i, co od tylu lat służą wojskowo w kraju waszym; 
przeciw tym nawet , co w ostatnich niebezpieczeń­
stwach waszych w 1839 r . , w liczbie 16u opuścili tu- 
łackąnaszą rodzinę, by wejść w szeregi armji waszej? 
Mamyż dodać nareszcie , iż oskarżeni aktem waszym, 
wszyscy dopuszczali się zdrady i przeniewierstwa dla 
obowiązków, jakie na nich włożyła szlachetna i nieu­
gięta Ojczyzna?

Zaprawdę P. P . J. akt wasz oskarżenia dotknął tej 
czutej strony, przez którą odzywają się wszystkie bo­

leści i cala niedola do położenia wygnańców przy­
wiązana. Mialożby prawo niosące opiekę spokojnemu i 
poczciwemu obywatelowi, nie dopisywać wygnańcowi 
politycznemu, wystawiać go na łatwe i niedowiedzione 
podejrzenia, dla tego jedynie, iż mu brakuje podpory, 
jaką zapewnia każdemu silna i niepodległa Ojczyzna? 
Toż sprawiedliwość , prawa narodów i prawa gościn­
ności n aw e t, miałyby być czczem słowem, bez zasto­
sowania dla tułacza Polskiego ?

Nie zaiste P . P. J . , i wygnańcy Polscy zamieszkali 
w Bruxelli, nie wspieraliby się na wszelkich tych pra­
wach, gdyby pewnemi nie byli, iż jeden nawet nie 
należał do całej tej plątaniny , głupstwa i niedorzecz­
ności. Przekonanie to stawi ich w całej sile wobec 
opinji publicznej i sprawiedliwości krajowej. Z całą 
więc siłą odpychają oni posądzenie , iżby ktokolwiek 
z nich należał do spisku. Po takiem oświadczeniu, zby­
teczny byłby wzgląd na położenie Rokczyńskiego. 
Sama sprawiedliwość wasza wyłączyła go od sprawy , 
postępowanie zaś jego uprzednie oddawna trzymało 
go w koniecznem oddaleniu od Polskich wygnańców.

Przesyłając wam niniejszą protestacją P. P. j . ,  osą­
dziliśmy za obowiązek podać ją  do pism publicznych , 
zniewoleni aktem waszego oskarżenia i szacunkiem dla 
opinji narodowej. Ufni w waszą sprawiedliwość i nie- 
oddzielną prawość do wysokiego położenia jakie zaj­
mujesz, nie odmawiamy sobie nadzie i, i i  postępowa­
nie nasze uznasz być sprawiedliwem. Chciej P. P- J- 
potwierdzić spodziewanie nasze odpowiedzią. Przyj­
mij zarazem wyraz naszego poważenia.

Następują podpisy, 
d. 12 Lutego 18-12 roku.

Oto jest tlómaczenie dosłowne odpowiedzi Proku­
ratora Jeneralnego :

Bruxella 14 Lutego 1842 r.

Panowie 1
Wasz list z dnia 12 b. m. którym  raczyliście mnie 

zaszczycić, odebrałem; w nim odwołujecie się do aktu 
mego oskarżenia , gdzie zamieszczone je s t, stosownie 
do uczynionej instrukcji, zeznanie świadka W alenkie- 
w icza, dotyczące się 16 Polaków zawerbowannych po 
2 franki dziennie, dla uskutecznienia wybuchu spisku 
przeciwko władzom krajowym . Przez oświadczenie 
wasze panowie, odpychacie z całą mocą podejrzenie, 
że żaden z was nie miał udziału w spisku ; podobną 
deklaracją z waszej strony pojmuję , ona przynosi 
wam zaszczyt, a ja z mej strony , nie mogę jak ją  r.0- 
tw ierdzić, i uwiadomić w as, że nic nie widzę coby 
mogło się sprzeciwiać, abyście dali jej ogłoszenie pu­
bliczne ta k ie , jakie uznacie za najdogodniejsze.

Raczcie p r z y j ą ć  i. t. d.
(podpisano) F c r n e lm o n t  pr. sądu appelacijnego

w Bruxelli.

— Polacy w W ersalu rozesłali ogłoszenie żew  duiu 
15 b. m. robią obchód żałobny, na pamiątkę męczen­
ników wmlności Polski.

— Lipiński Benedykt zechce się zgłosić do redakcji 
Orla Białego w swym własnym interesie.

— Numer niniejszy rozpoczyna kwartał drugi. P 'c'  
numeratorowie zechcą pospieszyć z nadsyłaniem za­
ległości należnej. W szelkie listy i przesyłki, adresso- 
wane być winny franco a Mr Sarmata , rue Lćopold 
N° 98. D. faubourg de Namur, ó Bruxelles.
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